
A d res K e d a k cy i i A d m in istracy i: 
K r a k ó w ,  m  B r a c k a  1 5  
na telegramy: N aprzód K ra k ó w . 

Telefon N r, 396« 
należy adresować do Redakcyi „ Naprzodu® s 

Ł prenumeratą, zamówienia i reklamacye do Ad« 
Siaiatraoyi „Naprzodu®, Kraków, Bracka 15i 

-rittkcya rękopisów nie zwraca, korespondent 
• j bgsimiennych nie uwzględnia, listów nieo* 

płaconych nie przyjmuje, 
i.sklamacye otwarte ss. wolne od opłaty 

pocztowej.
.Numer pojedynczy 8 halerzy. 

In m e r  p on ied zia łk ow y 4  h a lerze.

P I n b  l i f f l i l l U
Orgas polskiej partyi sooyalno-deinołratycznej. ,

W y c h o d z i codziennie o a-odz, 6 rano, a w po
niedziałki i dni poćwiąteezne o g-odz. 10 rano, 
Do n ab ycia  w Administracyi, ul. Braeka I. i  5, 

oraz we wszystkich biurach dzienników. 
O głoszenia przyjmuje Dział inseratowy „Na* 
przodu" pod zarządem S. SomewickieR-o. Kraków, 
Poselska 16, oraz biura ogłoszeń i dzienników; 
St, Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, Wre- 
sławie i Hamburgu; M, Gpelik, R. Mosse i M. 
Dukeo w Wiedniu; O. Adam w Paryżu, ras 

de la Yaremie 88. 
yierty w sprawie laseratów i należytości za orfo* 
ssania adresować należy: Dział inseratowy „Na. 

przodu*. Kraków, Poselska 15.

''S $in m era ta wynosi : 'W j K r &k o wi e  {'<ŷ  oilsylKi): r̂siiesięcsiHie 1 ksrosia 60 lisi., kw&pt&lnie 4 kor* 
tal., rocznie 18 kor. — 2Ja d o s t a w ę  sio d o ssn  dopłaca się miesięcznie 40 ha!. — W  A u s t r y i :  
■ ...-U ie g kor., kwartalnie 8 kor., rocznie 24 kor. — W  N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
a.iaych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 haL — Dla robotni* 

ków w Krakowie i Podgórza tygodniowa prepmw.ęęate, 40 Ml.

Z  D N I A .
K raków , 28 g ru d n ia .

P. Studnicki może sobie gratulować...
P oseł d r  G ł ą b i ń s k i  n a p isa ł b ro szu rę  o 

w y o d rę b n ie n iu  G alicyi i je j finansach . B ro 
sz u rą  t ą  zajm iem y się osobno . Dzis n a to 
m ia s t chcem y n ie  ty le  sam ą  sp raw ę  w y o d rę
bnien ia G alicyi, ile fałszyw e ap e ty ty , k tó re  
o n a  w zbudza, odcyfrow ać z a r ly k u łu  „ S ło  w a  
p o l s k i e g o 11, p ism a, k tó re  uw aża  sieb ie za 
a rc y k a p ła n a  idei w yodrębn ionej Galicyi.

„N. R e f o r m a "  k rakow ska ośm ieliła  się 
p rzed  2 d n iam i zw rócić uw agę, że sam o w y
o d ręb n ien ie  Galicyi bez zm iany  u s t a w  wy -  
b o r c z y c h .  w y d a ło b y  lud  n a  ła sk ę  i n ie łask ę  
p rzew ag i k le rykainych  k o n se rw aty stó w . „N. 
R e f o r m a 11 dom aga się w ięc „ b e z p o ś r e 
d n i e g o  i p o w s z e c h n e g o "  p ra w a  g ło 
so w an ia  ja k o  w aru n k u  przy  w y o d rę b n ia n iu  
Galicyi. N ie żąda więc an i t a j n e g o ,  ani  
r ó w n e g o  p ra w a  w yborczego, czyli zadow al- 
n ia  się na jsk rom nie jszym  p o stu la te m .

N a to  odpow iada  „S łow o P o lsk ie" stek iem  
obelg, ja k  np . „n a iw n e" , „ w s trę tn e " , „sekciur- 
ska c ia sn o ta" , i n azy w a k rakow skich  d em o 
k ra tó w  .,n ia n a ro d o w ą“ p a r ty ą !

R zeczow o zaś ty le ty lko odpow iada  o rgan  
.. w szechpo lsk ich“ S tudnick ich  :

„Gdyby nawet wyodrębnienie kraju  wzmocniło 
w życiu politycznem przewagę stronnictw  kon
serwatywnych, to jednocześnie stw orzyłoby s i l n ą  
i r e a ln ą  p o d s t a w ę  dla ukształtow ania się i 
ro z w o ju  stronnictw  demokratycznych. Przecie 
naw et d z is ie jsza  ordynacya wyborcza nie za
pewnia bynajmniej stałej przewagi konserw ^y- 
.■ tom  skoro na 161 mandatów daje 7 i  kuryi 
wiejskiej, a 26 miastom i izbom handlowym. 
Rozszerzenie zaś prawa wyborczego w obu tych 
knryach i z a p r o w a d z e n i e  k u r y i  V u ła t
wiłoby niewątpliwie stronnictwom dem okraty
cznym zdobycie silniejszego stanowiska w przed
stawicielstwie k ra ju" .

Nic w ięcej. Z ap o m in a  „S łow o po lsk ie", że 
ca ła  o rd y n ac y a  w yborcza, to  nic innego  ja k  
a u s t r y a c k a  c e n t r a l i s t y c z n a  r o b o t a .  
Z ap o m in a  dalej o tem , że ow a o sław io n a  V 
k u ry a , to  przecież n ieu d o ln e  w ybrn ięc ie  z 
a u s t r y a c k i c h  k ł o p o t ó w ,  to  p ię tno  a u -  
s t r y a c k i e j  połow iczności i n ieszczerości ..

G ały w ogóle p o d z i a ł  n a  k u r y e ,  to  nie 
ty lko n ie „n a ro d o w a" nasza  w łaściw ość , ale 
w p ro s t obrzydliw y zaby tek  nędzy  a u s t r y a -  
r. k i  ej .

Cóż to  za  szczególna d em okracya , n a  Boga!, 
k tó ra  w p ad a  w  gn iew  n a  sam ą m yśl re fo rm y

ANTONI CZECHOW.

c h ł Tg p i .

w yborczej n a  korzyść ludu?! Co to  za szcze
gólni „P o lacy " , czy n a w e t „w szechpo lacy", 
k tórzy  au s try ack ie  cho roby  chcą. u ra to w a ć , 
ja k o  zaby tek  naro d o w y , d la  „w y o d ręb n io n ej 
G alicyi" !

T oż najdzikszy  k o n se rw a ty s ta , jeże liby  ty lko 
b y ł n a  p raw d ę  P o l a k i e m  i m ia ł tw orzyć 
k o n sty tu cy ę  d la  przyszłej P o lsk i, z a w a h a łb y  
się, czy należy n a p ra w d ę  p r z e s t a r z a ł e  i 
złe m sty tucye  o b c e g o p a ń s tw a  bez dysku 
syi uzn ać  za św ię to ść  n a ro d o w ą  i w  im ię 
tego hań b ić  i besz tać  w łaśn ie  — dem o k ra tó w ...

W  ty m  sam ym  n u m erze  „ S ło w a“ w idzim y 
obszerny  a r ty k u ł, gdzie a u to r  odw o łu je  się 
co chw ila  do obow iązku  rz ą d u  a u s t r y a 
c k i e g o  w obec Galicyi uw zg lędn ian ia  n a 
szych gałęzi p rodukey i ro ln ic zo -p rz em y sło w ej; 
co chw ila czy tam y w  te m  „S ło w ie11 kazan ia
0 obow iązkach  r z ą d u  do liczen ia się z tem  
lub  ow em  żądan iem  po litycznem , n a ro d o w em  
lu b  ekonom icznem , a le  gdyby ta k  n p . zażą
d an o  r e f o r m y  w y b o r c z e j ,  w  te j chw ili 
„Słowo® d o sta je  a ta k u !

B a !  gdy „N. R e fo rm a "  ośw iadcza, że p rze 
cież m oże coś u d a  się jeszcze od  p a ń s tw a  d la 
G alicyi w ydostać , zan im  dr. G ł ą b i ń s k i  zo 
s ta n ie  d y rek to rem  policyi w  „w yodrębn ionej 
G alicyi", „S łow o" w oli raczej rzucić w szyst
kie nasze p re te n sy e  do A u stry i w  b ło to  i n a 
ty c h m ia s t k ra j „wyodrębnić-*.

A le —  nie m ogąc pow ażn ie  z o rganem  
w szechpolaków  d y sk u to w ać — m am y  d la n ich  
p e w n ą  bardzo  p a try o ty czn ą  propozycyę. O to 
n iechaj p rzy  najb liższych  w y b o rach  k an d y 
daci „narodow i" zrezygnu ją  z c. k. ż a n d a r
m ów , c. k. s ta ro s tó w , c. k. in sp ek to ró w  p o 
d a tk o w y c h , n iecha j o d rzu cą  „n ien aro d o w ą" 
fJc fió ć  kafaału i p o d o b n y ch  czynników , a  w te 
dy  zobaczym y, że m a ją  d o b rą  w olę  w  w yod
ręb n io n e j Galicyi być przyzw oitym i ludźm i
1 że w ierzą  sam i w  sw o ją  „na ro d o w o ść" .

Z je d n e j s tro n y  w yklinać opozycyę jako  
„ n ien a ro d o w ą“ , a z d rug ie j żeb rać  w  W ie
d n iu  o ż a n d a rm ó w  i s ta ro s tó w , to  kom edya  
zbrodnicza , g o d n a  ch y b a  „w szechpo laków u.

P . S t u d n i c k i  m oże sob ie d o p raw d y  p o 
g ra tu lo w ać .

Nowela.
11)

(Dokończenie).
W  s ta jn i dzień  i noc sły ch ać  by ło  rycze

n ie  zg łodn ia łe j k row y , że babce  i F iolce serce 
się śc iskało  z żalu. I ja k b y  dla spo tęgow an ia  
jeszcze nędzy, przez ca łą  zim ę trzym ały  s tia -  
szne m rozy , zaw ieja  tw o rzy ła  ca łe  go iy  śn ieżne, 
zim a c iąg n ę ła  się w n ieskończoność: w  św ięto  
Z w iastow an ia  M aryi P a n n y  sza la ła  m roźna 
w ic h u ra , a w  w ielki tydz ień  jeszcze p ad a ł 
śn ieg  og rom nym i p ła tam i.

W reszc ie  i zim a się skończyła. Z początk iem  
k w ie tn ia  dn i by ły  c iep łe , a le  noce m roźne 
ja k  w  z im ie ; nakon iec  je d en  dzień  p raw dzi
w ie c iep ły  z łam a ł u p ó r  zim y —  stru m ie n ie  
poczęły  huczeć, ozw ał się św iego t p taszą t. 
C a ła  łą k a  i k rzak i n a  b rzegu  rzeki były  za 
la n e  w odą, a  m iędzy S zukow em  i p rzeciw le
g łym  brzeg iem  rzeki ro z la ła  się  is tn a  za toka , 
n a  k tó rą  od  czasu  do czasu  z krzykiem  u n o 
siły  się s ta d a  dzikich kaczek. P ło m ie n n y  za
chód w iosennego słońca , ośw ie tla jąc  p ie rzaste  
c h m u ry , co w ieczór tw o rz y ł.ta k  św ie tn ą , n ie
zw ykłą , w p ro s t bajeczną p an o ra m ę , że po 
d o b n e  W fłeksy, kolory  i ch m u ry  p rzen iesione 
n a  obraz , w ydałyby  się czem ś fa n ta s ty c z n e m .

Ź óraw ie szybko m k n ę ły  podn ieb n y m  sz la 
k iem , krzycząc ża łośn ie , jakby  kogoś zw ab ić  
chc ia ły  do siebie. N a sk ra ju  pochyłości O lga 
s ta w a ła  ca łem i godzinam i, w p a tru ją c  się w  
rzekę  szeroko roz laną , w  słońce , w  b ły szczą
cy, ja k b y  odm łodzony , kośció ł i łzy sp ły w a 
ły  je j po  policzkach, coś zap ie ra ło  oddech

W sprawie agitacyi na wsi.
Tow. dr Gumplowicz w artykule sw ym : „F a 

b ryka a obszar dworski" („Naprzód* nr. 344 
z 18 grudnia b. r.) poruszył kwestyę, k tóra dla 
nas, polskich socyalistów, szczególnie w Galicyi 
zamieszkałych, staje się z każdym dniem bardziej 
piekący. Sądzi on, że w rolnictwie droga do so
cyalizmu prowadzi przez gospodarkę wolnych

w p ie rs iach  n a  m yśl, k tó ra  z każdym  dniem  
s ta w a ła  się p rag n ien iem  go rętszem , siln iej- 
s z e m : uciec s tą d  gdziekolw iekbadź, choćby
n a  koniec św ia ta . S tanow czo  ju ż  b y ła  p o s ta 
n o w iła  w rócić do M oskwy i szukać m iejsca 
pokojów ki, a z n ią  m ia ł iść K irjak , ab y  so 
b ie ta m  poszukać zajęcia. O ! bodaj w ydostać 
się s tą d  ja k  najp rędze j !

Gdy drogi obesch ły  i nieco się  ociepliło, 
Olga i S zasza ruszy ły  w drogę. W  łyczanych  
chodakach , z w ęzełk iem  n a  p lecach  w yszły 
ze w si w czesnym  r a n k ie m ; M arya sz ła  także, 
p rag n ą c  je  odprow adzić  choć p a rę  w io rst. 
K irjak b y ł cho ry  i n a  ty d z ień  jeszcze m ial 
zo s tać  w  dom u.

O lga po  raz o s ta tn i p rze żeg n a ła  się p rzed  
w iejskim  kościołem , m yśląc o zm arły m  m ę 
żu ; n ie  p ła k a ła , lecz tw arz  p o k ry ła  się n a 
gle zm arszczkam i i b rzydka się s ta ła , ja k  u 
s ta re j kobiety . W  ciągu  zimy sc h u d ła  i zb rzy 
d ła ;  m iędzy w łosam i św ieciły  gdzieniegdzie 
b ia łe  niteczki, a  p rzedew szystk iem  daw ny , 
pogodny  i u jm u jący  w yraz tw arzy  u s tą p ił 
m iejsca b ez b ro n n e m u  sm utkow i, k tó ry  w y
ry ła  tro sk a  i zg ryzo ta o s ta tn ic h  m ie s ię c y ; 
przy tem  w  sp o jrzen iu  je j by ło  coś m artw ego  
i zastygłego, ja k b y  nic n ie  w idzia ła  i nie 
s ły sza ła . P rzy k ro  je j by ło  opuszczać w ieś i 
ch łopów . P rzy szed ł je j n a  m yśl p o g rzeb  Mi
k o ła ja , jak  p rzed  każdym  dom em  o d m aw ia
no  m szę za duszę zm arłeg o  i jak  wszyscy 
p łakali, w spó łczu jąc  jej n iedoli. W  ciągu sp ę 
dzonego tu  la ta  i zim y b y w ały  chw ile, kiedy 
się je j zdaw ało , że ludzie ci gorzej żyją od 
by d ła , a  p o b y t w śród  n ich  b y ł n ieznośny . 
B ru ta ln i, n ieuczciw i, b ru d n i, zapici, żyją w  
niezgodzie, w k łó tn i u staw iczn e j, bo  n ie m a ją  
d la  sieb ie szacunku , lękając się ty lko  i po -

O g ło s z e n ia  (inseraty) kosztują od miejsca w iem * jednoszpąltowego drobnym drukiem (petitem) za pier
wszy raz po 20 halerzy, następny po 10 aalerzy, — M & d estan e  od miejsca wiersza drukiem petitowym 
po 40 hal. z& każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 ha!, od wiersza za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  
(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor, za 1(90 

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów, — Należyto&S należy n a p r z ó d  nadesłać.

chłopów, upraw iających z osobna swą, rolę, ale 
zrzeszonych w  kooperatywach, przez uspołecznia
nie coraz to nowych stron gospodarstwa wiej
skie^'.. Czyli (inaczej bowiem tego zrozumieć nie 
można) ma partya  nasza zakładać towarzystwa 
celem wspólnego zakupna maszyn, narzędzi, przed
miotów codziennej potrzeby, dalej towarzystwa 
celem „poszukiwania kredytu, przerabiania mleka 
na masło i ser, sprzedaż towarów itd. itd .". N ie
stety, tow. Gumplowicz w  środku drogi staje, nie 
podając nam dalszej drogi, prowadzącej od „prze
rabiania mleka na masło i ser" i kółka rolni- 
czegó do... socyalizmu.

Bo też droga ta  wszędzie indziej poprowadzi, 
tylko nie do secyałizmu. Podniesie ona zdolności 
gospodarskie i kupieckie zrzeszonych, pozwoli im 
intenzywniej pracować, korzystniej sprzedawać 
produkty rolne na rynku, a nawet bardziej zo- 
ryentować się w tym rynku, ale wszystko to j e 
szcze bardzo mało ma wspólnego z socyalizmem.

Przedewszystkiem  k t o  będzie do tych koope
ratyw  należał ? Ponieważ do założenia ich wy 
magane będą bez wątpienia udziały i to dość 
znaczne, przeto należeć będą tam mogli jedynie 
zamożniejsi włościanie, którzy odpowiednio do 
wysokości swych wkładów korzystać będą z do
brodziejstw kooperatywy. Ponieważ nie żyjemy 
dziś w owych czasach, w których chłop wszy
stko sam sobie robił i nic na targu  nie kupo
wał, przeto oczywiście kooperatywy te  nie za
sklepią się w średni®wieczczyźnie, lecz puszczą 
na rynek produkty pracy swych członków, jak  
zboże, nabiał, drób i t. d. Nawiasowo tu  tylko 
wspominam, że przecież w interesie tych kospe- 
ratyw  będzie artykuły te  ja k  najdrożej sprzeda
wać, to —  jak  i tow. Gumplowicz przyzna —  
nie le /y  w interesie ani proletaryatu  miejskiego, 
ani wogóle konsumentów', że wzrósłby w ten spo
sób nowy a niebezpieczniejszy od junkrów  zwo
lennik ceł zbożowych —  pomijając jednak  to 
wszystko, będziemy tu mieli do czynienia jedynie 
ze zbiorowym p r z e d s i ę b i o r c ą  k a p i t a l i 
s t y c z n y m .

P ow tarzam : pożądanem jest, by włościanie w 
ten sposób nauczyli się porządnie gospodarzyć 
i bez pośrednictwa wyzyskujących ich handlarzy 
korzystniej pozbywać mogli swe tow ary ; pożą
danem jest, by siła ekonomiczna włościan a tem 
samem kraju  w zro sła ; leży to w interesie wszy
stkich warstw , ale z wzrostem socyalizmu ma to 
chyba tyle wspólnego, co wzrost przemysłu, a 
naw et jeszcze mniej.

W obec celu więc niniejszej dyskusyi nie tu 
miejsce zastanaw iać się nad tem, czy u nas w 
G alicyi te  eksperym enta kooperatywne na wsi 
wogóle wydadzą rezu ltaty  ; je s t to rzeczą ludow
ców, pozostawmy im i czasowi rozwiązanie tej

d ejrzyw ając  w zajem nie. K to u trzy m u je  k a r 
czm y i' dem ora lizu je  lud  ? C hłop. K to o k rad a  
kasy  gm inne , szkolne i k o śc ie ln e?  C h łop  
K to o k rad a  są siad a  i rzuca  m u  n a  d ach  ża
giew  p ło n ą cą , k to  p rzed  sądem  dopuszcza 
się k rzyw oprzysięstw a za flaszkę go rza łk i ? 
C hłop. K to  n a  zg rom adzen iach  z iem stw a  w al • 
czy p rzeciw  in te reso m  lu d u ?  C h łop .

T ak . żyć w śród  n ich  je s t  s tra szn ie , ale 
bądź co bądź są  oni je d n a k  lu d ź m i; c ierpią 
i p łaczą ja k  ludzie, a  w  życiu ich n iem a  nic 
takiego, czegoby n ie m o żn a  usp raw ied liw ić . 
Ciężka p raca , od k tó rej w  nocy  boli ca łe  
ciało , ciężkie zim y, sk ąp e  zb iory , b ra k  ziem i 
i zn ikąd , zm kąd  p o m o cy ! B ogatsi i siln iejsi 
pośród  nich  n ie  m ogą przyjść z p o m o cą , bo 
sam i są  tak  sam o  b ru ta ln i, n ieuczciw i, w ie 
cznie p ijan i i m io ta jący  p rz e k le ń s tw a ; n a j
lichszy, n a jo sta tn ie jszy  u rzędn ik  pań stw o w y  
lub dw orsk i Obchodzi się  z ch ło p em , ja k  z 
najgorszym  n icpon iem  i h u łta je m , a  n a w e t 
do zw ierzchn ików  g m in y  i kośc io ła  m ó w i: 
„ ty " , ja k  do sw oich p o dw ładnych . A n ie p o 
d o b n a  też w yglądać rad y , ni pom ocy  od lu 
dzi chciw ych, n iem oralnych , len iw ych , którzy 
p rzychodzą  czasem  n a  w ieś, by  ch łopów  
s traszyć , lżyć i rab o w ać ...

O lga m y śla ła  w  tej chw ili, ja k  obydw oje 
s ta rz y  by li s tra szn ie  zgnęb ien i i sm u tn i, k ie 
dy  u p ro w ad zan o  K irjaka , by  m u  w ym ierzyć 
ch ło stę .,. I  żal się je j zrob iło  tych  w szystk ich  
ludzi, i odchodząc, co kilka k roków  o g lądała  
się za n iknącem i w dali cha tam i.

O dprow adziw szy  Ólgę i S zaszę m oże trzy  
w iorsty , M arya poczęła się żegnać. Poczem  
u k lęk ła  i cisnąc tw arz  do ziem i, ję c z a ła : T a -  
kem  ci zn o w u  sam a zo sta ła  n ieboga , n a jn ie -  
szczęśniejsza...

kwestyi. W  każdym jednak razie m a s y  ludu 
wiejskiego, tak  bezwłasnościowi, jakoteż na k ilk u  
zagonach siedzący chłopi, nie przystąpią do tych 
spółek, bo się ich nie przyjm ie, owszem, sp ó ik i 
te  tylko zaostrzą antagonizm klasowy n a  wsi. 
Kooperatywy więc nie zsocyalizują chłopów.

W ogóle mylnem je st mniemanie, jakoby w ro l
nictw ie mniejsza własność była bardziej postę
pową i doskonalszą formą pracy rolnej, niż w iel
ka własność. Przedewszystkiem  tow. Gumplowicz, 
scharakteryzowawszy słusznie obszar dworski, j a 
ko zabytek z czasów feudalnych, który sprzątnąć 
należy, nagle potem mięsza pojęcie obszaru dwor
skiego z pojęciem „wielkiej własności wególe'!. 
Czyż można w jeden kocioł wrzucić szlachcica 
staropolskiego, gospodarującego zawsze po s ta 
remu, spekulanta, wyciskającego nieekonomicznie 
grun t jak  cytrynę, albo kupującego go na to 
tylko, by go potem lepiej sprzedać i wreszcie 
przedsiębiorcę, który za pośrednictwem wszelkich 
zdobyczy nauki gospodaruje tak , by grun tu  nie 
wyczerpać, a przytem  regularnie coraz więcej i 
coraz lepsze wydobywać p lony? Drobny w łaści
ciel bezwarunkowo, choćby najum iejętniej i  naj- 
intenzywniej pracował, nie zdoła tak gospodaro
wać, ja k  wielki właściciel. Choć praw da, że w 
rolnictw ie m niejszą rolę odgrywa maszyna, niż 
p raca ręczna, że wolny chłop w własnym in te
resie intenzywniej pracować musi, ale posiadając 
szczupły obszar gruntu, n i e  p o t r a f i  o n  n i 
g d y  d o s t o s o w a ć  r o d z a j u  u p r a w y  d o  
j a k o ś c i  g r u n t u .  Choćby g runt nadaw ał się 
najlepiej do upraw y jakiegoś specyalnego rodzaju 
zboża, lub paszy dla pewnego rodzaju bydła, on 
musi siać i sadzić na swej odrobinie gruntu 
w s z y s t k o ,  co mu potrzebne, musi więc nie- 
racyonahiie gospodarzyć. Im  większem je st go
spodarstwo rolne, tem ono bardziej temu zadaniu 
podołać m o ż e .

Powiadam m o ż e  podołać, choć obecnie nie 
podoła temu. Jeżeli robotnik, pracujący na ta- 
kiem gospodarstwie, nie będzie czuł na swym 
grzbiecie bata  ekonomskiego, jeżeli nie będzie 
pobierał za ciężką swą monotonną pracę, od świtu 
do nocy, 15 centów dziennie, jeżeli p raca prze
stanie być dlań ciężarem, a  stanie się przyje
mnością, jeżeli świadom będzie tego, że wszy
stkie owoce pracy jego i pracy braci W fabryce 
i w arsztacie i wszędzie indziej spłyną równo
miernie na wszystkich pracujących, wówczas już 
nie będzie potrzeba dlań dozoru, by sumiennie 
i intenzywnie pracowrał.

Jeżeli zaś wielki w łaściciel gruntow y nie b ę
dzie miał przed oczyma jedynie uśmiechającego 
mu się zysku z cudzej pracy, jeżeli nie będzie 
nim kierował wzgląd na to, że ten lub ów ro 
dzaj plonów rolnych, jako przedmiot bezpośre-

I d ługo  jeszcze tak  jęcz a ła  i d ługo O lga i 
S zasza w idzia ły , ja k  k lęcząc, g łow ę u ję ła  
w  d łon ie  i s ła ła  .im p o żegnan ie , a n ad  nią, 
kracząc, un o siło  się s ta d o  w ro n .

S łońce s ta ło  ju ż  w ysoko  i w  p o w ie trz u  
czuć by ło  gorąco . Szuków o zu p e łn ie  im  ju ż  
zn iknęło  z oczu. .P rz y je m n ie  by ło  iść ta k  
p rzed  s ie b ie ; O lga i S zasza n ieb aw em  za 
p o m n ia ły  o w si i M a ry i— ożyw iły  się i ro z 
w eseliły . T y le  now ych  w idoków  ! T u  pagóreK 
w yn iosły , dalej szereg  n ie p rz e jrz an y  s lu p ó w  
te leg raficznych , b iegnących  gdzieś w d a ł ,  w śród  
ta jem niczego  p o szep tu  łączących  je  d r u tó w ; 
to  znów  w y łan ia  się jakaś zagroda, od  k tó 
re j w ia tr  n iesie  w o ń  k o n o p i; b ia ły  cłomek 
ta k  ja k o ś  w ygląda, jak o b y  w  n im  m ieszkali 
ludz ie  szczęśliw i; a  ta m , n a  p u ste m  pó łu , 
ste rczy  szk ie le t koński. Zaś w ysoko w  p o w ie 
trz u  skow ronk i, p rzep ió rk i i inne  p ta k i u s i
łu ją  Zagłuszyć się  naw zajem ...

K oło p o łu d n ia  O lga i Szasza zaszły do j a 
k ie jś  d u że j w si z kośc io łem . N aprzeciw  n ich  
szed ł s ta ry  kucharz  od je n e ra ła  S zukow a. 
W idocznie by ło  m u  gorąco , a  sp o co n a  ły s in a  
św ieciła  się w s ło ń cu  w iosennem . O n i O lga 
nie poznali się w  p ierw szej chw ili —  m usieli 
się dop ie ro  o g lądnąć  za so b ą  ; p rzeszli jed n ak  
m im o, n ie  zam ieniw szy  s ło w a . P rzed  jed n y m  
z dom ów , w yglądającym  zam ożniej i okazalej 
od  resz ty , O lga s ta n ę ła  pod  oknem  i cienkim  
g łosem  g łośno  zaczęła w y śp ie w y w a ć :

—■ U czciw i ch rześc ijan ie , n a  C h ry stu sa  P a 
n a , dajcie  ja łm u ż n ę , za zbaw ien ie  n ieb iesk ie  
i spokój w ieczny  w aszych ojców.

—  Uczciwi ch rześc ijan ie  —  zaczęła też  S za
sza —  n a  C h ry stu sa  P a n a , dajcie ja k ą  j a ł 
m użnę, za zbaw ien ie  niebieskie.



dniej konsumeyi, lub jako surowiec dla pewnej 
gałęzi przemysłu, winien być przedewszystkiem 
przedmiotem upraw y jego pól, a cła ochronne 
nie będą mu w tem pomocne, wówczas będzie 
racyonalnie używał gruntu  i siły roboczej ludzi.

Jeden jednak  je s t tylko taki właściciel rolny, 
k tórem u robotnik ro lny tak wiernie służyć bę
dzie : s p o ł e c z e ń s t w o ,  o g ó ł .  Dlatego nie 
drobne spófki rolne, lecz społeczeństwo, jako  
w łaściciel w szystkich środków produkcyi, a więc 
w pierwszym  rzędzie ziemi —  to winno być, ja k  
dotąd, tak  i nadal naszym ideałem.

A droga do tego? Bądźmy co do tego „kon 
serw atystam i", kroczm y dalej tą  drogą co dotąd, 
a  mianowicie: zostawmy ochronę drobnej w ła  
s n o ś c i chłopskiej innym, a starajm y się od 
chłopa usunąć ucisk m ilitarny i fiskalny, p rzy 
wileje obszarów dworskich, samowolę starostów  
i żandarm ów, smagajmy ja k  nadal w szystkie 
bezpraw ia tak  „ustaw ą“ , jako też „p rak ty k ą14 
uświęcone, a bądź to uciskające chłopa jako  kon
sumenta, bądź to krępujące go w Swobodnym 
rozwoju ekonomicznym.

Co zaś do p racy  o r g a n i z a c y j n e j ,  to 
rozszerzajm y coraz dalej nasze organizacye za
wodowe, aby w każdej mieścinie istniało stow a
rzyszenie robotnicze i placówka socyalizmu, od 
k tórych promienie padać mają na wieś, dążmy 
do tego usilnie, by te  wsi, w których istnieją 
ta rtak i, cegielnie itd. wstąpiły do odnośnych 
organizacyj zawodowych, a  doprowadziwszy po
tęgą naszej organizacyi do polepszenia w arun
ków bytu tych robotników , stw orzym y w ten 
sposób w tych zakątkach nowych szerm ierzy 
naszej idei, k tórzy  sztandar nasz i na ro lę po
niosą. W  teu  bowiem sposób łatwiejszem  będzie 
z o r g a n i z o w a n i e  r o b o t n i k ó w  r o  In y ch. 
Zadaniem naszem jest podnieść chłopa nie jako 
w ł a ś c i c i e l a ,  lecz jako  r o b o t n i k a .  Czy 
on ma kaw ałek gruntu , czy nie, czy zupełnie 
pracuje jako  robotnik, czy też częściowo także 
i  na swej roli; czy jako  ubocznego zarobku u- 
żyw a pracy  na roli, czy w tartaku , m urarce lub 
t. p., chrońmy go jako  proletarynsza. Podw yż
szenie płacy, zniżenie czasu pracy, ubezpiecze
nie na starość, od choroby i wypadków, wol
ność koaiicyi prawdziwa, a nie na papierze, oto 
najbliższe zadania nasze na wsi. S trejk  robo
tników  rolnych na Rusi powinien nam tę w ła
śnie drogę wskazać. Choćby naw et kooperaty
wy chłopskie miały takie znaczenie, jakie im 
zwolennicy ich przypisują, to i ci tow arzysze 
przyznają, że wyliczone powyżej zadania nasze 
na wsi czekają na urzeczywistnienie.

O rganizacya zawodowa r o b o t n i k ó w  po 
wsiach, a organizacye celem wspólnej prodnkcyi 
i konsum eyi w ł a ś c i c i e l i  realności wiejskich, 
to są dwie różne rzeczy. P ierw sza z nich w y
m agać będzie ze strony  naszej party i takiego 
nakładu sił i czasu, że drugą możemy tym cza
sowo spokojnie pozostawić na boku.

D r . S .  G a ll.

Z  padołu nędzy.
T u rk a , ko ło  C hyrow a, 20 g ru d n ia .

M asow y n ap ływ  robotn ików . — B r a k  p ra
c y .— T an ia  bu dow a szp itala  i w illi. — B u r 
m istrz w zyw a policyi i  żan d arm eryi p rze
ciw  oszukanym  robotnikom . — J a k  żyją, 
ro b o tn icy .— M asow e w yd alan ia . — W yzysk.

W  poprzedn ich  k o re sp o n d e n c ja c h  p rze d 
staw iliśm y  n a d  w yraz rozpaczliw e po łożen ie  
ro b o tn ik ó w , z a tru d n io n y ch  p rzy  b u d o w ie  l i 
n ii S am b o r-T u rk a -W ę g ie rsk a  g ran ica  i p o d a 
liśm y p rzeb ieg  zgrom adzen ia , n a  k tó rem  ci 
n ęd zarze  p o stan o w ili energ iczn ie dom agać się 
p o p raw y  ty ch  n iem ożliw ych  s to sunków  i p o 
czynili ju ż  w  ty m  k ie ru n k u  p ie rw sze  kroki. 
O becnie d o d am y  słów  kilka d la  w yjaśn ien ia , 
skąd  się w zięła ta k a  m a sa  ro b o tn ik ó w  w n a 
szym  pow iecie  i co pogrąży ło  ich  n a raz  w  
tak ie j nędzy.

Kolej S am b o r-T u rk a -W ę g ie rsk a  g ran ica  je s t  
je d n ą  m oże z n ajd łuższych  linij w  k ra ju ;  
sądzono  więc, że przy  budow ie znajdzie tu  
z a tru d n ien ie  znaczna  ilość ro b o tn ik ó w . O 
rozpoczęciu  b u d o w y  i n astręczającym  się s tą d  
za ro b k u  og łasza ł rząd  jeszcze w  czasie p a 
m ię tnego  s tre jk u  w e L w o w ie ; ju ż  w ów czas 
g łosiły  dziennik i pó łu rzędow e, iż ro b o ty  ro z
p o czn ą  się jeszcze w m a ju  b. r . D latego też 
za raz  z w io sn ą  m asow o poczęli n a p ły w a ć  
ro b o tn icy  do T u rk i, do m ieściny , gdzie z re 
sz tą  d la  ro b o tn ik ó w  n iem a żadnego zarobku . 
I  tu ta j zg rom adzen i z rozm aitych  s tro n  k r a 
ju  ro b o tn icy  w yczekiw ali bezczynnie n a  ro z 
poczęcie b u d o w y  kolei ca łą  w iosnę i la to ;  
rzą d  z rozpoczęciem  ro b ó t zw lekał. O b iecy
w ano  ro b o tn ik o m  z d n ia  n a  dzień, z m ies ią 
ca  n a  m iesiąc, że b u d o w a  się rozpocznie, a 
tym czasem  sy tuacyę  w yzyskiw ali różn i sp e 
ku lanci, b a łam u c ąc  jeszcze w ięcej tę  m asę 
ro b o tn ik ó w  bez p racy . N iepośledn ią ro lę o d e 
g ra ł w  te m  tu te jszy  b u rm is trz  p . P  ę d r  a -  
c k i ,  m a rsz a łek  p o w ia tu  p . O s u c h o w s k i  
i poseł G i ż o w s k i .  P an o w ie  ci publiczn ie 
głosili, że rząd , a w zględnie m in is te r  kolei 
W i t  t e k .  i  p rzezy d en t m in is tró w  K ó r b e r  
p rzyrzek li, iż b u d o w a kolei rozpoczn ie się w 
m a ju , a  najpóźniej w  c z e rw c u ; to  znów , że 
d la  tru d n o śc i po rozum ien ia  się z W ęgram i 
s ta n ie  się to  dop iero  za trzy  la ta . T ym czasem  
w yzyskiw ano n ieh tośc iw ie  s tra sz n ą  sy tuacyę 
robo tn ików .

W  T u rc e  b u d o w an o  od 4 ła t  szp ita l, co 
k osz tow ało  ju ż  dziesiątk i tysięcy, a  poniew aż

fundusze ju ż  się w yczerpały , po stan o w io n o  
dokończyć b u d o w ę ta n im  kosztem  i użyć do 
tego rob o tn ik ó w , czekających  d a re m n ie  n a  
rozpoczęcie b u d o w y  kolei O czyw iście, że lu 
dzie ci p raco w a li p raw ie  za bezcen . T ak  
skończono budow ę szp ita la , n a  k tó rą  p o w ia t 
w yłożył 2 00 .000  K, a  k tó ra  w  rzeczyw istości 
k o sz to w ała  zaledw ie p o ło w ę te j sum y.

T an iego  ro b o tn ik a  m ia ł też  b u rm is trz  P  ę- 
d r a c  k i  p rzy  bu d o w ie  sw ej w illi; budow ę 
tę  o b ją ł jego  szw agier p . T e k i e l s k i  z R ze
szow a. R o b o tn ik o m  p łaco n o  bardzo  licho  i 
n ie te rm inow o , tak , iż n ie raz  dochodziło  do 
scen gorszących . K iedy w e w rześn iu  T ek ie l
ski za legał ro b o tn ik o m  z w y p ła tą  162 z łr., 
ro b o tn icy  zgrom adzili się p rzed  dom em  p. 
P ędrack iego  i dom agali się w y p ła ty  zaległych 
zarobków . W ów czas p. P ęd rack i, n a d u ż y w a 
ją c  sw ej w ładzy  b u rm is trz a  m ia s ta , w y sła ł 
n a  odsiecz szw agrow i ca ły  oddział policyi 
m iejskiej z s ie rżan tem  Ja b ło ń sk im  n a  czele. 
Gdy p. Jab ło ń sk i n ie  ch c ia ł użyć b ro n i p rze 
ciw  ro b o tn ik o m , w ydalił go b u rm is trz  n a 
ty c h m ia s t ze słu żb y  i zaw ezw ał „ n a  pom oc" 
żan d arm  ery  ę. S p o tk a ła  go w szakże n ie sp o 
dzianka , ho  ta  po  zb a d an iu  sp raw y  poleciła 
T ek ie lsk iem u w yp łac ić  robo tn ików .

B y ła  to  je d n a k  ty lko  cząs tka  z ogrom nej 
m asy  rob o tn ik ó w , k tó rzy  jak ie  tak ie  zajęcie 
znaleźli, w iększość bow iem  b y ła  bez robo ty , 
zad łużona  po  szynkach , ży ła  w  n a jo k ro p n ie j
szej nędzy , odżyw iając się jed y n ie  często  u -  
k radz ioną w  p o lu  k a rto flą  lu b  n azb ie ran y m i 
w  lesie  g rzybam i i ja g o d a m i; ro b o tn ik  w s ty 
dził się żebrać , ro b o ty  m u  n ie d an o , a głód 
m u  ta rg a ł w n ętrzn o śc i. M ieszkaniem  tych  
nędzarzy , zan im  ich zim a n ie w p ęd z iła  n a  
s try ch y  , c h a t w iejsk ich  lu b  do stodó ł, były  
w olne po ła  i lasy.

W  tak ich  w a ru n k a c h  czekali ro b o tn icy  n a  
rozpoczęcie b u d o w y  kolei. D opiero  w  drugiej 
po łow ie w rześn ia  ro zd a ł rząd  ro b o ty  p rz e d 
sięb io rstw om , k tó re  ze w zględu n a  spóźn ioną 
p o rę  ro k u  ro b ó t rozpocząć n ie  chc ia ły , a  j e 
żeli je  rozpoczęły , to  tylko z konieczności, bo 
je  do tego  zm uszono. Jak  w iadom o, rząd , 
n ie  u w zg lędn ia jąc  o fert firm  k ra jow ych , r o 
b o ty  o d d a ł w  ręce  obcokrajow ców , k tórzy 

•sprow adzili ca łe  zastępy  N iem ców  i W łochów , 
jak o  podprzedsięb io rców , p a r ty z a n tó w  (P a r-  
tie fuhrer), ak o rd a n tó w , dozorców  i techn ików . 
K rajow i rzem ieśln icy  i techn icy , k tó rzy  zrazu 
d osta li ro b o tę , te ra z  są  m aso w o  rugow an i. 
Jak  zaś w yzyskiw ani są  tu ta j ro bo tn icy  — 
św iadczy  o tem  fak t, że np . f irm a  H . W e i
n e r  p łac i ro b o tn ik o m , zam ias t um ów ionych  
2 ko ron , ty lko 1 Iv 60 h , a  w  K asie dla 
cho rych  zg łasza tego  sam ego ro b o tn ik a  z p ła 
cą I  K, p rzy  w ypłacie śc iągając m u  od 2 K 
dziennej p ła cy  po  6 h .

Przegląd społeczny.
W alka o kasę chorych w Jarosławiu. W

niedzielę 21 bm . odby ły  się  w  Ja ro s ła w iu  
p rzy  w spó łudz ia le  tow . Jó zefa  S c h i f f l e r a  
poufne n a ra d y  n a d  sp ra w ą  w yborów  do p o 
w iatow ej kasy  d la cho rych . P o s tan o w io n o  
w szelkiem i siłam i p o p ie rać  lis tę  socyalno- 
dem okra tyczną .

Lwowska Szba handlowa i przemysłowa 
o d b y ła  onegdaj w ieczorem  posiedzen ie n a  
k tó rem  p rzy ję to  p re lim in arz  budże tow y  n a  rok 
1903. N astęp n ie  po  dłuższej d y sk u sy i ośw iad 
czono się zgodnie przeciw  p ro jek to w i u s ta w y  
o obrocie  h an d lo w y m  naw ozam i s tucznym i, 
n as io n am i i paszą , w y g o to w an em u  przez b. 
p o s ła  K ozłow skiego, a  to  z pow odu, że 
u łożony  je s t  je d y n ie  z p u n k tu  w idzenia in te 
resów  ag ra rn y ch , a  n ie  uw zględn ia p ra w ie  
zgoła p o trzeb  p rze m y słu  i han d lu .

U chw alono  dalej w  sp raw ie  podn iesien ia  
h an d lu  n ie rogacizną p o p rze ć  m em o ry a ł s to 
w arzyszen ia  h an d la rzy  n ie rogacizną z w y ją t
k iem  jednego  p o s tu la tu , m ianow icie rea k ty w o 
w an ia  p rzem ysłow ych  ta rg ó w  n a  n ierogaciznę 
po łączonych  z 2 4  godzinną konfm icyą w  K ra
kow ie i B iałej, gdyż b y łoby  to  w naszych  s to 
su n k ach  szkodliw em . S pecyaln ie  zaś n a  kon- 
finicyi w  K rakow ie i B iałe j u c ie rp ia łab y  G a
licya w schodn ia .

W Z łoczow ie odbyło  się d n ia  20  bm . w alne 
zg rom adzenie „ B ra te rs tw a 11 z n as tęp u jący m  
p orządk iem  d z ien n y m : 1. po łożenie ro b o tn i 
k ó w ; 2. cel to w a rz y s tw a ; 3. w y b ó r w ydziału; 
4. w niosk i i in te rp e lacy e . W  lokalu  to w arz y 
s tw a  ze b ra ła  się liczna ilość robo tn ików . 
P rzem aw ia li to w arzy sze : d r  S ew ery n  K im m el- 
m a n n  i Joachim  W e rb e r ; w ykazaw szy  p o 
trzeb ę  organizacy i, w ezw ali zeb ran y ch  do u -  
silnej p rac y  ag itacy jn e j. P o  p rzem o w ach  to w . 
B ierfassa , M aksy m iaka i T e n n e n a  p rz y s tą 
p iono do w y b o ru  w ydzia łu , p rzyczem  w y b ran i 
zos ta li: tow . d r  K im m e lm a n n  p rezesem , tow . 
W e rb er zastęp cą  p rezesa . W  końcu  w yrażono  
sy m p a ty ę  s tre jk u jący m  reb o tn ik o m  ro lnym  
i pom ocnikom  ap tekarsk im .

N a zg rom adzen iu  p rzysz ło  tak że  do s ta rć  
z sy o n is tam i, k tó rzy  je d n a k  po o trzy m an iu  
o d p raw y  oddalili się. O dśp iew an iem  „C zer
w onego  sz ta n d a ru  “ zakończyło  się zebran ie .

Z ruchu robotniczego ■# Przemyślu. W  n ie
dzielę 21 bm . o d b y ło  się pod  p rzew odn ic tw em  
tow . J a n a  T i  1 l i n  g e r ą ,  zgrom adzenie, n a  
k tó rem  tow . W ito ld  R e g e r  sk ła d a ł sp raw o 
zdan ie  z k ongresu  ko le jarzy  w W iedn iu . 
M ówca w  p ó łto rag o d z in n em  p rzem ów ien iu  o - '

m a w ia ł szeroko pow zię te  n a  kongresie  u - 
ch w a ły , w yraża jąc  zadow olen ie  z m oralnego  
zw ycięstw a polityki, p row adzone j w  ob ron ie  
k o le ja rzy  przez p a r ty ę  so cy aln o -d em o k ra ty - 
czną, k tó ra  d o p ro w ad z iła  za rów no  m aszy n i
stów , ja k  i podu rzędn ików  w szelkich k a te g o 
ryj do zrozum ienia, że ty lko w je d n e j w sp ó l
nej, ogólno  - p ań s tw  ow ej o rganizacy i m o ż n a  
znaleźć n a leż y tą  o ch ro n ę  sw oich  in te resó w .

M ów ca p rzy p o m in a , że k ong res o b es łan y  
by ł n ie  ty lko p rzez  członków  p a r ty i socyalno- 
d em okra tycznej ale także przez rep rez en ta cy e  
o rg an k a cy j k le rykalnych  i an ty sem ick ich , a 
m im o zupe łne j sw obody  s łow a, je d n o g ło śn ie  
zapad ły  u ch w a ły  w yraża jące  u zn a n ie  k lubow i 
posłów  socyalno -dem okra tycznych , a  p o tę p ie 
n ie  po lityk i k le ryka lno -an ty sem ick ię j. W  u - 
ch w a łac h  tych  trze b a  w idzieć zw ycięstw o idei 
socyalistycznej n a d  w steczną rea k cy ą  p arty j, 
żyjących z n ienaw iśc i ra so w o -re lig ijn y ch . 
W k o ń cu  zaznacza m ów ca, że chociaż nie 
należy  en tuzyazm ow ać się n ik łą  socyalpo lityką 
m in is tra  kolei W ittelca —  ale  należy uznać, 
że po  u ch w a len iu  p ro te s tu  p rzeciw  te ro ry -  
zm ow i dyrekcyj kolejow ych, szczególnie w  G a- 
licyi i n a  B ukow inie, m in is te r, śląc re p re z e n 
ta n ta  sw ego n a  o b rad y  kongresu , siln ie  za a 
k cen to w ał, że n ie  so lidaryzu je  się z po licy j
nym  sy stem em  H oroszk iew iczów , W ierzb ick ich  
i spółki.

P rzem aw ia li jeszcze k ró tk o  tow . B a n d ro w - 
ski i C apik , poczem  zam k n ię to  zg rom adzenie 
w yrażen iem  po trzeb y  ja k  najenerg iczn ie j szej 
dalszej p racy  n ad  ro zszerzen iem  organizacyi 
ko le jarzy .

KRONIKA.
K alen d arzyk  h i s t o r y c z n y .  94 grudni*. 1S24 

P odróżn ik  Vaseo d e  (rarua um iera. — 17»8. U ro d z i
ny A dam a Aiiekiewioza. — 1886. M asowe w ydalania 
socyalistycznych robotn ików  z F ra n k fu rtu  nad M e
nem. — 1901. D em onstracya studen tów  w Rzym ie 
przeciw  gw ałtom  pruskim ,

T e atr  m ie jsk i w Krakow i© .
Środa: Teatr zamknięty.
C zw artek: „B alladyna", trag ed y a  w 5 aktach  J .  

Słow ackiego.
Piątek o godz. 2'/j po południu: „Kościuszko pod 

Racławicami", obraz hist. w 7 obrazach A W. La
soty. — O godz 7 wieczorem: „Wilhelm Tell", dra
mat w 5 aktach Fr. Szyllera.

Sobota: „Pamiętniki szatana", komedya w 3 aktach 
ze śpiewami Arago i Yermoad (jubileuszowy wieczór 
Juliusza Jejdego).

Niedziela o godz. 3 po południu: „Wesele", St. 
Wyspiańskiego (po raz 44). — O godz. 7 wieczorem: 
„Pamiętniki szatana", komedya w 3 aktach ze śpie
wami Arago i Yermond

Wtorek 30 b. m.: Po raz czwarty „Mieszczanie", 
sztuka w 4 aktach Maks. Gorkiego (popnl. ceny zni
żone do połowy).

Sruda  31 b  m.: „Sen nocy le tn ie j" , kom edya w 6 
obrazach W. Szekspira z m uzyką F . M endelsołm a-
B arth o ld y  (po raz  14).

Czwartek 1 stycznia o godz 3 po południu: Przed
stawienie popularne. — O godz 7 wieczorem: „Wil
helm Tell", dramat w 5 aktach F r Szyllera.

Sobota 3 stycznia: „Na strażnicy", sztuka w 4 aktach 
Jana Galasiewicza (nowość).

„ id sa  S oko la" W p ra k ty c e . Z T a r n o w a  
piszą n am : Odkąd tu te js z y  górach  teatralny
u z n a ła  w ła d z a  za  „ b a u fa ll ig “ , p o z o s ta ła  w ca
łym  Tarnow ie je d n a  tylko w ięk sza  sala odpo 
w ied n ia  na z g ro m a d ze n ia  p u b lic z n e : sa la  „So
k o ła " .  Nasi towarzysze ta rn o w sc y , chcąc z w o łać  
zgromadzenie ludowe, zwrócili się więc do „So
koła" z prośbą o wypożyczenie im sali na ten 
cel. Jednak  w ydział „S oko la ' tarnowskiego o d 
m ó w i ł  i in s a l i  z tem  motywowaniem, że sali 
swej wogóle na żad n e  p o lity c z n e  zgromadzenia 
nie udziela. W ybieg te n  m ija  s ię  z prawdą, bo 
na klery kalno- m a g is tra c k ie  konw eutykie dawał 
„Sokół" tarnow ski sw ą  sa lę  a  ty lk o  robotnikom 
dać jej nie chce. Panowie z w ydziału „Sokoła11 
kierują się w tej sprawie najzwyklejszym ser- 
wilizmem: drżą, żeby k s ię ża  nie narobili k rzy
ku z  powodu wypeżyczenia Sali „Sokoła" na 
zgromadzenie socyalistyczne i żeby klerykali nie 
w ystąpili z „Sokoła41, jak  to już raz uczynili z po
wodu urządzonych w tejże sali wykładów Uniw. 
ludowego; drżą przed księciem Sanguszką, k tóry  
dostarczał cegły na budowę gmachu ,  Sokoła" 
i je s t "aa nim zahipotękowany. T ak  wygląda w 
prak tyce „ idea Sokola “, o k tórej szumnie się 
prawi na „zlotach" i innych uroczystościach i 
pisze po gazetach. Że „Sokół" jako posiadacz 
jedynej sali w mieście ma obowiązek moralny 
wypożyczania je j na wszelkie zgromadzenia, któ 
rych  wymaga rozwój polityczny naszego i tak  
dość już ospałego społeczeństwa, — to ani na 
myśl nie przychodzi tym , k tórzy o sobie śpie
wają, że „ospały i gnuśny, zgrzybiały ten świat" 
popchnąć chcą „na nowe życia koleje'1... U p a 
tru ją  oni „ideę Sokolą" w uniemożliwieniu ro 
botnikom wszelkich publicznych z g ro m a d ze ń . O to  
poziom umysłowy i moralny filistrów, którzy 
przebrani w buty  z cholewami, czerwone ko 
sznłe i czapki z  piórkam i udają ogromnych 
„patryotów ".

Towarzystwo „Polska sztuka stosowan<u 
w Krakowie prosi uas o przypomnienie, że te r
min nadsyłania prac na konkurs, ogłoszony za 
pośrednictwem Tow arzystwa przez warszawską 
drukarnię P io tra  L askanera i S-ki, na inieyały 
( 4 X 4  cm. 24 litery, nagroda 150 rubli) i ozdo
by drukarskie (2 X 2  cm., albo 3 X 3 cm., 15 ry 
sunków —  75 rubli), upływa dnia 10 stycznia 
1903 r. o gadzinie 7 wieczór. Adres Tow arzy
stwa,: Kraków, ul. W olska 14.

Wieczory operowe i operetkowe. W  sali 
tea tru  Indowego przy  nlicy Krowoderskiej od-

będą się w dniach 2 5  i 26 grudnia b. r. przed' 
stawienia rep rodukcji z oper polskich i obcych 
najsławniejszych kompozytorów, kw artetów  w0' 
kalnych i utworów orkiestralnych. Czysty do
chód z pierwszego wieczoru na cel gimnazyum 
polskiego w Cieszynie. Początek o godz. 5-to,ł 
popołudniu. Bilety wstępu przy kasie teatru 
ludowcgż ed godziny 8-eiej popołudniu.

la k  u rzę d u ją  strażnicy akcyzowi. W ponie
działek o godzinie 3 !/a po południu p. Tadeusz 
N i e d z i e l s k i ,  przechodząc przez rogatkę zwie
rzyniecką, usłyszał za sobą k rz y k : „Łapajcic 
tego w brunatnem  palcie !“ W  tej chwili przy
skoczył do niego jeden z strażników akcyzowych, 
niewiadomego nazwiska i pochwyciwszy go z» 
rękę, ciągnął gwałtem za sobą, nie zważając n» 
protesty i przedstaw ienia napadniętego, że nie 
ma przy sobie nic, coby podlegało opłacie akcy
zowej. S trażnik przemocą wciągnął p. Niedziel
skiego na strażnicę, gdzie mu oświadczono, Ż0 
przytrzym anie go na ulicy nastąpiło wskutek 
pewnego donosu. Rewizyi jednak  nie przeprowa
dzono, chociaż się tego domagał p. Niedzielski, 
ani nie chciano spisać protokołu; nie podano m« 
też nazw iska „energicznego“ strażnika, ani na
zwiska denuneyaata.

Podczas swej obecności w kancelaryi urzędu 
akcyzowego, był p. Niedzielski świadkiem, jak  
jak iś strażnik  brutalnie za kark  wprowadził do 
kancelaryi napadniętą przez siebie na drodze p. 
Ju lię Czerwieniec a Dębnik. S trażntey przepro
wadzili przy niej rewizyę, szamocąc i m altretu
jąc  kobietę, która wkońcu bezprzytom na padła 
ua ziemię. Rewizya oczywiście nie dała żadnego 
re z u lta tu ; chorej udzieliło pierwszej pomocy po
gotowie stacyi ratunkowej.

Ofiara szulerki. Dzienniki lwowskie donoszą, 
że wyższy urzędnik nam iestnictwa lwowskiego 
O. uciekł ze Lwowa, narobiw szy długów k a r 
cianych w kasynie końskiem  na przeszło 100 
tysięcy K. N ie mogąc ich zapłacić, porzucił po
sadę i znikł ja k  kamfora. N a pożegnanie w ys
sał lis t do żony i có rk i, k tó re  pozostawił bez 
środków do utrzym ania. P an  O. zajmował w yż
sze stanowisko w nam iestnictwie, uchodził za 
iwa 3alonów i odgryw ał w ybitną rolę w t. zw. 
towarzystwie. Był on stałym  gościem w kasynie 
końskiem  i przegryw ając, zaciągał długi w ekslo
we, naciągając aa  podpisy swoich znajomych 
z kasyna i kolegów z biura propinacyjnego.

W eksle po największej części eskontowano w 
galicyjskim Banku dla handlu i przem ysłu, a  to 
za czasów dawniejszej dyrekcyi pp. Zakrzew 
skiego i Bilińskiego. Obecnie zjechał do L w o
wa wuj pana O. i chce spraw ę o ty le załago
dzić, że zam ierza z własnych funduszów spłacić 
weksle, podpisane przez kolegów biurowych. 
Natom iast z góry oświadczył, że długów, za 
które ręczyli przyjaciele p. O., z którym i tenże 
gryw ał w karty , płacić nie będzie.

Okazuje się z tego, że kasyno końskie we 
Lwowie je s t  norą szulerską najgorszego g a tu n 
ku. N orę tę  należałoby ja k  najprędzej zamknąć, 
bez względu na to, że gośćmi je j są magnaci 
galicyjscy.

Oszustwa przy poborze wojskowym. Z Bobrki 
donoszą do „K uryera lwowskiego": Pierwszą 
ofiarą szwindlów poborowych (o k tórych swego 
czasu donieśliśmy w „ Naprzodzie “) padł Stein
berg, chirurg i prowadzący m etryki izraelickie 
w Strzeliskach nowych. Zm arł nagle i tego sa 
mego dnia został pochowany, a że zachodziło 
podejrzenie, że nie uaSarł naturalną śmiercią, 
zjechała komisya, sekeyonowano trupa i p rze
konano się, że ratu jąc się od krym inału —  o tru ł 
się. F izyk w yjechał na urlop nieograniczony, a 
tem podejrzliwszy, że to je s t draga jego spraw a 
poborowa; pierwsza w Dolinie poruszona nawet 
by ła w radzie państwa. Sekretarz starostw a p. 
Wieczorek uwięziony.

Głównym macherem b y ł niejaki Gottlieb, za
ufany starosty, k tóry  bez grosza jednego wy
budował okazałą kamienicę dla starostw a. B ył 
o h  pośrednikiem pomiędzy stronami. Gdy sp ra
wa się w ydała i żandarm erya m iała go areszto
wać, przekonano się, że ptaszek uciekł. Rabin 
ze Strzelisk Landau, zamieszany również w tę  
brudną sprawę, także u lotnił się, a ja k  żydzi 
opowiadają, siedzą sobie obaj spokojnie we Lwo
wie, czekając, dopóki spraw a nie ueichnie.

Krwawa bójka między żandarmami. P rzed 
niedawnym czasem donosiliśmy o porąbaniu sza
blą żandarm a Schindlera przez w achm istrza żan
darm eryi W o d e c k i e g o  w Karwinie. Jak  o- 
becnie donoszą z Cieszyna, W odecki został prze- 
niesiony z K arw iny w okolicę Cieszyna. Ś ledz
two przeciw  W odeckiemu toczy się w sądzie 
krajowym karnym  w Krakowie.

Handel żywym tow-»rem. B ratni nasz organ 
czeski „Pravo L id u u donosi: Onegdaj jechało 
w pociągu na linii Tow arzystw  kolei państw o
wych przez Ołomuniec do P rag i 12 do 15 ży 
dowskich dziewcząt w wieku 15 do 18 lat, w 
tow arzystw ie pewnego mężczyzny z Galieyi, 
k tó ry  trzym ał u siebie ich dokum enty. Jako cel 
podróży podawały dziewczęta Nowy Jo rk , pod
czas gdy k arty  by ły  wystawione tylko do L ip 
ska. Podróżni wyrazili przypuszczenie, że pod 
pozorem w ystarania im się dobrej służby, to 
warzyszący im mężczyzna chce je  uczynić ofia
ram i nierządu. Przypuszczenie to potwierdził 
także konduktor pociągu, k tó ry  zapewnił, że 
podobne transporty  na tej linii są bardzo czę
ste i n ieraz po 60 osób wynoszą. N a dworcu 
praskim  zawiadomiono o tem urzędnika policyi, 
ten jednak  oświadczył, że bez w yraźnych do
wodów, celem uniknięcia nadużyć, polieya nie



może interweniować. Ponieważ jednak  dziew
częta miały tylko książki robotnicze, a nie były 
zaopatrzone w paszporty , obiecał zawiadomić 
stacyę graniczną Bodenbach, aby je  tam z tego 
powodu zatrzym ano. Tygodniowo po 300  zu
pełnie młodych dziewcząt tą drogą wywozi się 
z Galicyi do L ipska, D rezna i Bremy.

Hakatyści a  prasa polska. W obec nadcho
dzących. świąt hakatystyezny „O stm arkeuverein“ 
w Gdańsku rozsyła do kupców i przemysłowców 
niemieckieh swój stale co pewien czas pojawia
ją cy  się, a znany naszym czytelnikom okólnik, 
wzywający kupiectwo niemieckie do nieumie- 
szczania inseratów  w pismach polskich.

Zamach na pociąg. P rasa poznańska donosi, 
iż na pociąg kolejki wąskotorowej, prowadzącej 
z  Opalenicy do Lwówka wykonano w tych dniach 
zamach w tak i sposób, iż w Posadowię obalono 
słup  telegraficzny przy terze i położono go na 
szyny. Lokomotywa przejechała pomimo pi’ze- 
ssskody, ale wagony za nią w ykoleiły się. Lo
komotywa sama pojechała do Lwówka i stam 
tąd  powróciła z wagonem po pasażerów i po 
cztę. D yrekcyą kolejki wyznaczyła 50 marek 
nagrody za wyśledzenie sprawców zamachu.

Defraudacya w banku darmstadzkim. W no
cy z soboty na niedzielę aresztowano w Berli
nie b a n k i e r a  Hermana B r a u n  a, pod zarzu
tem  współwiny w defrattdacyi, popełnionej przez 
N e s s l e r a  w banku darmstadzkim. Po p rze
słuchaniu Braun został wypuszczony na wolną 
stopę.

Nowa podróż prof. Kocha do Afryki. „Daily 
M ail“ donosi, iż prof. Koch wkrótce uda się do 
Afryki południowej, aby tam zająć się w alką •/. 
epizootiami (zarazam i wśród bydła). Koszta tej 
wyprawy obliczone są na 10.000 funt. szterl. 
i  mają być wspólnie opłacone przez rząd an 
gielski i Chatered-Company. Z sumy powyższej 
otrzym a prof. Koch 6000 funt. szterl. (z górą
72.000 złr.), a  asystenci jego po 1000 f. szterl.

Aresztowania Humbertów. N ajaktualniejszą 
obecnie w Paryżu  kw estyą je s t afera Humbertów. 
W szystkie dzienniki poświęcają tej spraw ie całe 
kolum ny i zamieszczają po rtre ty  członków ro 
dziny Humbertów. „M atin11 podaje interwiew 
swego korespondenta m adryckiego z Komanem 
D aurignac, k tó ry  z największym spokojem opo
wiadał szczegóły ucieczki z P aryża i pobytu w 
M adrycie.

Roman D aurignac oświadczył między innemi, 
że gdyby Humbertów nie uwięziono,^ sami po
wróciliby do P aryża, aby przed sądem wykazać 
swą niewinność i dowieść, że ich okradziono, 
oszukano, a następnie pozbawiono czci. Pani 
H um bert uważa swą spraw ę za aferę polityczną, 
k tó ra  skompromituje kilku ministrów i wielu 
wyższych urzędników. Wobec sprawozdawcy 
pism a „M atin“ w yraziła się T e resa  Hum bert,

dza bezsenne noce. Podobnie i inni członkowie 
rodziny Humbertów grożą skandalicznemi rewe- 
lacyami. W edług zdania niektórych pism, po
gróżki te mają na celu skłonić rząd fancuski 
do zatuszowania wrzekomo niemiłej dla niego 
afery.

P ism a republikańskie oświadczają, że proces 
przeciw  Humbertom będzie niespodzianką dla 
nacyonalistów i usiłującym wyzyskać tę aferę dla 
celów politycznych wytrąci broń z ręki. L iga j 
nacyonalistyczna ogłasza artykuł, w którym  p o - j 
woiuje się na wyrażone w interpełacyi posła 
G authier de Clagrty -przypuszczenie, że Hum- 
bertow ie zostaną wówczas aresztowani, gdy po
przedni prezydent ministrów uzna za stosowne 
napowrót objąć rządy; wspomniany artykuł pod
nosi, że aresztow anie Humbertów nastąpiło w ła
śnie w tej chwili, k iedy W aldeck-Bousseau po
wrócił do Paryża. Nacjonalistyczna, prasa w ska
zuje na prezydenta republiki L o u b e t a ,  jako 
na głównego winowajcę w aferze Humbertów i 
w yraża przypuszczenie, że w miejsce Loubeta, 
prezydentem  republiki zostanie W aldeck Rousseau. 
O rgana rządowe nazywają te tw ierdzenia nacyo- 
nalistycznemi kłamstwami, k tóre praw da w puch 
rozbije. M inister sprawiedliwości V a l  1 e ośw iad
czył, że rząd cieszy się bardzo z aresztowani-* 
milionowych oszustów.

W ym iar k ary  dLi oszustów nie będzie zbyt 
.dotkliwy, a to z tego powodu, ponieważ na j
cięższe przewinienia Humbertów, mianowicie fał
szerstw a, oddawna ju ż  uległy p r z e d a w n i e 
n i u .  Za oszustwo rodzina Humbertów skazaną 
zostanie najwyżej na trzy  lata więzienia.

A resztowany w Rouen były  zarządca H um 
bertów  niejaki P a r a y r e  podejrzany je s t o 
to, iż po ucieczce rodziny Humbertów, u trzy 
mywał z nią stosunki. P aray re  je s t krewnym 
pani Hum bert. W  paryskich kołach prawniczych 
w yrażają zdumienie, iż uwięzienie P a ray re ’a 
nastąpiło tak  późno, podczas gdy oddawna już 
zwracało się nań podejrzenie, że pokrywał u- 
cieczkę H um bertów  i informował ich o w szyst
kich krokach policyi. P rzy  aresztow ałam  zna 
leziono zeszyt, w którym  spisane są nazwiska 
w ierzycieli i dłużne kwoty. P aray re  utrzym uje, 
że je s t zupełnie, niewinnym.

Sprawa wypłacenia wyznaczonej za schw yta
nie Humbertów nagrody w kwocie 25 .000  fran
ków napotyka na pewne trudności. P rzypuszcza
ją, że władze francuskie wogóle nie chcą niko
mu wypłacić tej nagrody. P re tensye hiszpań
skiego agenta policyjnego C a r  o, mają być nie- 
uwzględnione z tego powodu, iż działał on ty l
ko na wyższy rozkaz. Oprócz nieznajomego 
człowieka, podającego się za autora anonim o
wego listu, k tóry  miał spowodować aresztow a

nie Humbertów, zasługę schwytania oszustów 
przypisuje sobie sędzia L e  M e r e i  e r ,  którego 
wskazówki miały naprowadzić na trop zbiegów.

Protest Kiplinga. Znany angielski poeta i po- 
wieściopisarz Rudyard K i p l i n g ,  którem u przed 
kilku laty cessrz W i l h e l m  telegraficznie g ra
tulował powrotu do zdrowia, ogłosił w „Tim es" 
wiersz, w którym  w gw ałtowny sposób p ro te
stuje przeciw wspólnej akcyi Anglii z Niemca
mi w sprawie Wenezueli. Nazywając Niemcy 
jawny®*, najzaciętszym wrogiem Anglii, oświad
cza Kipling, że Anglia nie powinna działać 
wspólnie z G o t a m i  i H u n  n a  mi .  „Times*, 
dodaje od siebie uwagę, żs protest Kiplinga je st 
głosem opinii publicznej.

Fosfor w kawie. Pomocnik p iekarski Józef 
Busch, zatrudniony u m ajstra Józefa L anga w 
W iedniu, po 'wypiciu filiżanki kawy ciężko za
chorował. L ekarz stwierdził, że w kawie zaw ar
tą  była spora doza fosforu. Śledztwo w ykazało, 
że fosfor domlęszał do kawy 17-letni uczeń p ie
karsk i Jakób H ladky, chcąc się zemścić na Bu- 
schu za to, iż przed kilku dniami został przez 
niego wypoliczkowany. H ladky, k tóry  w ypiera 
się winy, został osadzony w więzieniu śled- 
czem.

Niezwykłe awanturnicze przygody. Rok p ra 
wie temu aresztow any został w W arszawie j a 
kiś zagadkowy człowiek, podający się fałszywie 
za niejakiego L itw inienkę. Obecnie p ism a,ro sy j
skie dortoszą o wynikach mozolnego śledztwa, 
k tó re  bądź co bądź niezwykłymi nazwać można.

Stwierdzono naprzód, że aresztowany nazywa 
się Zagoranskij, że po ukończeniu dwóch klas 
w szkole, przez kilka la t prowadził życie bez 
określonego zajęcia; potem znalazł się w A chał- 
kałach na Kaukazie, gdzie ożenił się ze starą 
Gruzinką, spodziewając się znacznego posagu. 
Zawiedziony w tej nadz ie i, po paru  dniach u- 
ciekł od żony. L ękając się pościgu, w stąpił pod 
zmienionem nazwiskiem Niedzielski do służby 
na kolei w ładykaukazkiej. Od tego czasu zaczął 
prowadzić życie koczownicze. Podrobiw szy so 
bie świadectwo sztygarskie, pracował przez p e
wien czas w kopalni... Potem  sfałszował dyplom 
technika, wreszcie zaawansował siebie na inży
niera górniczego. Będąc bardzo zdolnym (w tym 
czasie nauczył się np. dwóch języków  obcych) 
zajął posadę inżyniera w Saratowie. Ze zmianą 
stanowiska zmienił Zagoranskij ponownie swe 
nazwisko i przerobił się na Rom ersa. Jako in 
żynier zajął wkrótce posadę pomocnika oddzia
łu, budował mosty, nowe linie kolejowe, a sfa
brykowawszy sobie odpowiednią m etrykę, oże
ni! się powtórnie z córką bogatego kupca D. 
„P ech“ zrządził, iż do Saratowa przybył p raw 
dziwy inżynier Komers —  jego sobowtór musiał 
się więc ulotnić... Zaczął się znów błąkać: był 
w Złotouście, Tambowie, W oroneżu, gdzie figu-

jak iejś nowo-budującej się linii kolejowej. Po 
niedługim pobycie nad Newą udał się domnie
m any Bakij do południowej R osyi, gdzie pod 
róźnerni nazwiskami zajmował różne posady; 
potem pojechał do P e rm i, gdzie znalazł za tru 
dnienie przy  fabryce arm at. Pod nazwiskiem 
Gorczakowa założył biuro inżynierskie w Rybiń
ska, fecz i ta  nie mógł długo zagrzać miejsca. 
Pod innym znów nazwiskiem wkręcił się na po
sadę przy  kolei nadwiślańskiej, skąd udał się 
do M audżuryi i Syberyi.

T rzeba dodać, iż Z., k tóry , o ile dotąd stw ier
dzono, 15 razy zmieniał nazwisko, opuszczał 
swe posady bądź z obawy przed zdem askowa
niem, bądź z własnej ochoty, party  jakimś in 
stynktem  koczowniczym, nigdy zaś w skutek dy
misyi, udzielonej mu przez przełożonych.

Baloliy dar sterowania. Z. P aryża donoszą, 
że wielką sensacyę budzi tam oświadczenie p re
zydenta paryskiej akadem ii umiejętności, złożo
ne przy  tegorocznem przyznawaniu nagrody aka 
demii, uzyskanej przez braci R e n a r d ,  w yna
lazców nowego motoru do sterow ania balonem. 
P rezydent akadem ii oświadczył mianowicie, że 
kw estyę balonów do sterowania należy uważać 
za rozwiązaną, gdyż obecnie aeronauci mogą się 
posługiwać nadzwyczaj lekkimi motorami, robią
cymi dwadzieścia tysięcy tu r na minutę.

Zdaje s ię , że tw ierdzenie prezydenta akade
mii umiejętności je s t zbyt optymistyczne.

TelegPśst b e j  d ru tu . Agencya Stefaniego o- 
trzym ała od M a r c o n i e g o  z Glace Bay w N o
wej Szkocyi depeszę, że zapomocą telegrafu bez 
drutu utrzym ał z zupełnem powodzeniem te le
graficzne połączenie między przylądkiem  Breton 
w Kanadzie a Kornwalią w Anglii. P ierw szą de 
peszę telegrafem  bez drutu  wysłał gubernator 
tianady  do króla angielskiego.

Nowe ulepszenia w telefonach. Profesor 
uniw ersytetu w Nowym Jo rku  Pupin wynalazł 
sposób, zapobiegający zbytniem u rozpraszaniu 
się elektryczności w drutach. Skutkiem , tego 
rozpraszania się nie można było uskutecznić 
dłuższych połączeń telefonicznych, ja k  na 1200 
kilom etrów (B erlin— Paryż). P upin  obliczył ra 
chunkiem, że przez wzmocnienie drutów  w pe
wnych oznaczonych miejscach zapomocą cewek 
można silę i w yrazistość głosu powiększyć p ię
ciokrotnie. Doświadczenia, poczynione na linii 
telefonicznej B erlin— Potsdam  i B erlin— Magdo 
burg potw ierdziły w zupełności obliczenia Pu- 
pina. Ponieważ ulepszenie Pupina nie je s t  zbyt 
kosztowne, będziemy w krótce mieli telefon m ię
dzy Stockholmem a Neapolem, Londynem  a

Petersburgiem , M adrytem a K onstantynopolem ! 
W ynalazek Pupina zakupiła firma Siemens i 
Halske.

Rewolucya w Jaworznie? W  niedzielę w ie
czór zaalarmowano w K rakowie cztery kom pa
nie 100 pułku piechoty i wydano rozkaz w y
jazdu do Jaworzna. W yjazd miał nastąpić w 
poniedziałek rano osobnym pociągiem. W  osta
tniej chwili wyjazd odroczono, nakazano nato
miast żołnierzom utrzym ywać t. zw. strenge Be- 
reitschaft, tj. siedzieć w pełnym  rynsztunku i 
oczekiwać każdej chwili wym arszu na dworzec 
kolejowy. N a dworcu czekał cały dzień osobny 
pociąg, mający przewieźć wojsko... Dopiero po 
południu nadszedł rozkaz „ab tre ten “ .

Sądząc z tych przygotowań, musiało się w 
Jaworznie zanosić na prawdziwą rew oiucyę? W 
rzeczywistości rozchodziło się o strejk  gó rn i
ków, k tóry  wybuchł w kopalni Przew orskiego 
w Borach. Starostwo górnicze w K rakow ie nie 
otrzymało, ja k  samo zapewniało, do poniedziałku 
w południe żadnej wiadomości o s tre jk u , nato
miast wojsko szykowało się do „uspokojenia" 
strejkujących już  w niedzielę wieczór! Galicyj
ska socyalpolityka!

Walne zgromadzenie tow. lekarzy „Samo
P0IT1CCU odbyło się w niedzielę w Collegium 
uovum. Po przyjęciu do wiadomości sprawozda
nia z czynności tow arzystw a, dyskutowano nad 
szeregiem wniosków przedkładanych przez wy
dział lub przez poszczególnych członków. P re 
zesem w ybrany: dr H enryk Jordan. W icepre
zesami : prof. dr Braun i d r Bogdanik z B ia łe j; 
•sekretarzam i: d r Langie i d r W einsberg; skar
bnikiem: dr S łapa; do wydziału d row ie: Schoen- 
gut, Albin Schwarz i S teuerm ark; do komisyi 
kontrolującej drow ie: Bernadzikowski, Bielański 
i Schaitter.

Kurs praktyczny dla kierowników, rachm i
strzów i kasyerów  kas Raiffeisenowskich u rzą
dzony przez wydział krajow y zakończył się 20 
bm. Z kursu  korzystało 40 słuchaczów i to 
przeważnie ze sfer włościańskich, kilku nauczy
cieli i ks. Stojałowski. N astępny ku rs wyłącznie 
przeznaczony dla nauczycieli i inteligentniej
szych kandydatów  odbędzie się w K rakowie w 
lipcu 1903 roku.
ttisa&jSswsEtssmBsaRimmmsBBimssBtiBBm&aEmsBiGiemBmissi*

f i a b p y e l s k i  (K rzy ss to fo ry  —  Kraków) 
sp rzedaje  fo rte p ia n y  najznakom itszej w  A ustry i 
fabryki P etrof z m echan iką  ang ielską po  500, 
w iedeńską po  300 złr.

Telegraf' i telefon.
Sejmy krajowe.

Lwów, 23 grudnia. Porządek dzienny pier
wszego posiedzenia sejmowego, które, ja k  wia- 

,.d.omo, odbędzie się w poniedziałek dnia 29 b. m., 
obejmuje :

1) pierwsze czytanie sprawozdania wydziału 
krajowego z zamknięcia rachunków z r. 190 1 ;

2) pierwsze czytanie sprawozdania wydziału 
krajowego o preliminarzu funduszów krajow ych 
na rok 1903;

3) pierwsze czytania sprawozdania wydziału 
krajowego o prowizoryum budżetowera na pier
wsze trzy  miesiące roku 1 9 0 3 ;

4) pierwsze czytanie sprawozdania wydziału 
krajowego w przedmiocie poboru krajowej opłaty  
konsumeyjnej od piwa.
iSBerno, 23 grudnia. Sejm morawski przyjął 

po dłuższej dyskusyi 6-miesięczne prowizoryum 
budżetowe. W  ciągu dyskusyi posłowie czescy 
podnosili żale w spraw ie upośledzenia narodo
wego, szczególnie w sprawach szkolnych. Na 
początku posiedzenia m arszałek krajowy zako
munikował pismo namiestnictwa z zawiadomie
niem, źe ministerstwo sprawiedliwości posłów 
sejmowych, będących na etacie m inisterstwa 
sprawiedliwości i nadal urlopuje bez specyalnej 
prośby na czas trw ania sesyi sejmowej. Między 
odczytanymi wnioskami znajduje się także wnio
sek o zniesienie włoskiej klauzuli winnej.

K om itet centralny pracuje.
Lw ów, 23 g ru d n ia . Z D oliny donosi „G a

ze ta  n a r o d o w a O d b y ł  się tu  w czoraj zjazd 
pow iatow y, zagajony  przez m arsza łk a  pow . 
A dolfa W aligórsk iego . P rzew odniczącym  ze
b ra n ia  w y b ran o  ks. dziekana Z arem bę. Z e 
b ra n ie  liczyio p rzeszło  60 uczestn ików  z Do 
liny , R o żn ia to w a  i B olechow a. P o  p rzem ó 
w ien iu  w icep rezesa  k o m ite tu  cen tra lnego  d ra  
K ozłow skiego, w y jaśn ia jącem  zasady  now ej 
organizacyi, p. K r  u  m  h  o 1 z zaa tak o w ał Ko - 
ło  polskie, n a  co odpow iedzia ł d r  K ozłow ski, 
w ykazu jąc , że Koło „nigdy n ie lekcew ażyło 
sobie in te resó w  k ra ju “ . P . N ow arsk i k ry ty 
kow ał o rganizacyę szkoły. Dr D obrow olsk i 
w ykazyw ał d o d a tn ią  dzia ła lność  d u ch o w ień 
s tw a  łacińsk iego  i w y stę p o w a ł przeciw  z ja 
dliw ej kry tyce, k tó ra  n ie  pom aga, ty lko  szko
dzi, bo  zn iechęca do p racy . Po w yborze ko
m ite tu  m ężów  zau fan ia  zakończono zeoran ie .

Lwów, 23 grudnia. Z Kałusza donosi „Ga
zeta narodowa": Dnia 20 b. m. odbyło się tam 
zebranie w sprawie organizacyi powiatowej. W 
zebraniu wzięło liczny udział „obyw atelstw o11. Po 
przedstawieniu zasady nowej organizacyi przez 
dra Włodzimierza Kozłowskiego dokonano w y
boru mężów zaufania, poczem toczyła się obszer
na d y sk u sy a  nad spraw ą obecnego stanu re lig ij
nego ludności i oświaty w powiecie.

Śm>erć prof. Krafft-Ebbinga.
Grac, 23 g ru d n ia . R a d ca  d w o ru  p ro fesor 

K rafft-E b b in g  zm arł tu  w czoraj n a  chorobę

nerkow ą. (Z m arły  b y ł je d n y m  z n a jzn a k o 
m itszych  p sy c h ia tró w  w iedeńsk ich  i a u to re m  
licznych dzieł, k tó re  dały  podw alinę  n o w o 
czesnej psych iatry i. Jego b ad a n ia  n ad  h y p n o - 
tyzm em  i p sy ch o p a ty ą  sek su a ln ą  u su n ę ły  
w iele p rzes ta rza ły ch  pojęć i p rzesądów . K rafft- 
E bb ing  liczył w  chw ili śm ierci la t 63.)

Tajemnice dworu drezdeńskiego.
Drezno, 23 grudnia. Urzędowy „D rezdener 

Journal4* donosi: N astępczyni tronu w nocy z 
dnia 11 na 12 grudnia w widocznym napadzie 
nerwowego rozstro ju  nagle opuściła Salcburg i 
zerwawszy wszelkie stosunki z rodziną, wyje
chała za granicę. N a dworze drezdeńskim  od
wołane na bieżącą zimę zapowiedziane uroczy
stości i zabawy, a także przyjęcie noworoczne 
zostało odwołane.

D rezno, 23 grudnia. W łaściwą przyczyną u- 
cieczki następczyni tronu było złe pożycie z 
mężem, k tó ry  obchodził się z nią brutaln ie i 
u trzym ywał stosunek z pewną aktorką.

Następstwo tronu w Serbii.
B elgrad, 23 g ru d n ia . N a bank iec ie , u rz ą 

dzonym  n a  cześć k ró la , w  odpow iedzi na 
p rzem ów ien ie  m e tro p o lity  odpow iedzia ł król 
A leksander, że m im o pogłosek , rozsiew anych  
za g ran icą  w  sp raw ie  n a s tę p s tw a  tro n u , nic 
jeszcze n ie  p o s ta n o w io n o ; sp ra w a  ta  n ie  je s t  
w cale p ilną.

Aresztowanie Humbertów.
Paryż, 23 grudnia. „L iberte11 zamieszcza po

głoskę, że generalny prokurator Billot, którem u 
dzienniki nacyonalistyczne zarzucały, że sta ł w 
stosunkach przyjaznych z rodziną Hum bertów , 
zamierza sam wnieść oskarżenie przeciw Hum- 
bertom.

fjapad państw europejskich na Wenezuelę.
Mowy Jork , 23 g ru d n ia . „N ew -Y ork-Jour

n a l-1 d o n o s i : P re z y d e n t C astro  nagle za p ad ł 
na ta jem n iczą  (!) chorobę.

Nowy lo rk , 23 g ru d n ia . „A ssoziated  P re ss“ 
og łasza  in te rw iew  sw ego k o resp o n d e n ta  b e r
lińskiego z kanclerzem  h r . B ulow em  w  s p ra 
w ie w enezuelańsk ie j. K anclerz pow iedział, 
że p re te n sy e  N iem iec p o w sta ły  z p o w o d a  
gw ałtów , jak ich  się d o p u szcza ła  W enezuela 
podczas w ojny  dom ow ej. W enezuela  od m ó 
w iła za ła tw ien ia  ty ch  p re ten sy j w  drodze 
dyp lom atycznej, z pow o d u  czego N iem cy b y 
ły zm uszone do użycia ostrzejszych  środków . 
Z początku  N iem cy zadow oliły  się zajęciem  
w ojennych  o k rę tó w  w enezuelańsk ich . P o n ie 
w aż je d n ak  to  n ie  odniosło  sk u tk u , N iem e? 
zam ierzają  obecnie b lokow ać p o rty  w enezu t - 
lańsk ie . B lokada będzie m ia ła  c h a ra k te r  blo 
kady  w o jenne j, je d n ak  n ie is tn ie je  zamia- 
fo rm alnego  w ypow iedzen ia  w ojny . K ancler 
zaprzeczył, jak o b y  N iem cy m ia ły  zam iar za - 
jęc ia  te ry to ry u m  w  W enezueli. P o d  tym
w zględem  rząd  n iem iecki ju ż  p rzed  p a ru  m ie 
siącam i złożył w obec S tan ó w  Z jednoczonych  
kategoryczne ośw iadczenie.

Berlin, 23 grudnia. Biuro Wolffa donosi: 
Ambasadorom Stanów Zjednoczonych w B erli
nie i Londynie wręczono wczoraj obszerną notę 
o stanowisku Niemiec i Anglii wobec propozy
cyi załatwienia konfliktu z W enezuelą zapomocą 
sądu rozjemczego.

fiow y York, 23 g ru d n ia . U rzędow nie d o 
noszą, że p rezy d en t R oosevelt n ie  o trzy m ał 
w czoraj do zam kn ięc ia  u rzęd o w an ia  fo rm a l
nej p ro śb y  o objęcie u rzęd u  sędziego ro z
jem czego  w  sp raw ie  w enezuelańsk ie j.

Sprawy tureckie.
Konstantynopol, 23 grudnia. Ze strony tu re 

ckiej zapewniają, że zaniechanie oddania salw 
w dzień imienin cara nastąpiło jedynie z tego 
powodu, że proch zamókł. Okręty wczoraj salwę 
tę  od d ały ; winni zostali ukarani.

Ambasadorzy otrzym ali od P orty  odpis depe
szy, wysłanej do naczelników prowincyj uuropej- 
skich, wzywającej, aby do 20 dni wszyscy pod
żegacze zostali uwięzieni i aby zapanował spokój, 

fdowy prezydent Haiti.
Porte au Prince, 23 g ru d n ia . P a r la m e n t 

o b ra ł p rezy d en tem  rzeczypospolite j H aiti g e
n e ra ła  N orda.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń
Ta r n ó w .  W s p ó l n y  o p ł a t e k  odbędzie się w dzień 

św. Szczepana, 26 grudn ia  b. r , o godz. 7 w ie
czór w  lokalu  stowarzyszeń robotniczych (R ynek 15, 
I .  p iętro), n a  k tó ry  zapraszam y ogół tow arzyszów  z 
rodzinam i

Za b a w a  t a n e c z n a  odbędzie się w Stow arzysze
niu  kraw ców  krakow skich (pl. Szczepański 8, 1 p.) 

w p ią tek  dnia 26 g ru dn ia  o godz. 7 wieczór. W stęp 
d la  m ężczyzn 60 h, d la pań 40 h

NADESŁANE.
fZa ten dział redakeya nie odpow iada).

Herbata przeczyszczającą
FRANCISZKA M IM A , »emm

e. k. nadw ornego dostaw cy
w  g ie u s n k ir e s i i ie n , Austrya Dolna.

je s t w  każdej ap tece , oo cenie 2 koron za 
paczkę do nabycia , jeżeli k tó ra  z ap tek  ta 
kow ej n a  sk ładzie  n ie  posiada, natenczas za
m aw iać m ożna  w p ro s t z apteki z Neunkirchen. 
P ocztow a p rzesy łk a  15 paczek 24 kor., fran ca  
do każdej pocztow ej stacyi w A u stro -W ęg 
rzech , każd a  paczka o p a trzo n ą  je s t m a rk ą  
o c h ro n n ą  „G odłem  m iasta  N eu n k irch en " (d z ie 
w ięć kościo łów ) i ty lko z tym  znak iem  je s t 

p raw dziw a. 2 1 2

że  od  ch w ili je j  a re s z to w a n ia  w ie le  lu d z i sp ę - rowai pod nazwą inżyniera K etrica; stamtąd, 
podrobiwszy dokum enty inżyniera Bakija, udał 
się do P ete rsb u rg a , gdzie był na audyencyi u 
m inistra kom unikacji, prosząc go o zajęcie przy
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M m  t r e ś ć  e g w i i e ń  r e d a fe e y a  a le  p r s t f n m J e  f t a d n ę l € :e n y  ó jt to s se i*  w  n a g ió w fe w .

Urzędowfiie dozwolona.
W  H f t S U Z Y S S E

S f t a i s n v  #  *  1 ? « ?

JCraków K y i l ^ t e  f i  Jfoaków

samych tylko artykułów ifislicji
k t ó r y c h  o d t ą d  t r z y m a ć  n i e  b ę d z i e m y  i  z  m a g a z y n u  z u p e ł n i e  w y c o f a m y ,

W  s k ł a d  w y g ^ r z e d a i y  w c lt © « l® ą :
Koszule m ęskie b iałe  z gorsem  gładkim daw niej złr. 1 4 5  teraz 0 ‘98

n » n 11 „ w lep .gatunku 1 „ 2 7 5 >? 1-65
n T) » 55 „ w najiep. gat. » „ y-25 71 1-85
n n n w zakładecz. „ „ n „ ?.25 n 1-95
n n „ pikowym  w „ „ n „ 2-60 T) 1-88
r> n Ił kolorow ym  „ „ .. 2-50 11 1*68
« n nocne n n ., 2-65 11 i - i 8

B i e l i z n a  f p y k o t o w a ,  S k a r p e t k i ,  C h u s t k i  d e s  n o s a
&t&T po cen ach  znacznie zniżonych do n abycia .

Koszula (nęskia siocrss w najlepszym  gat. daw niej złr. 3-25 teraz 1’95. 
PółkoszuiKi kolorow e daw niej 50 centów  teraz 19 Centów. 
Kołnierze pięć razy złożone 15 centów .
Mankiety kolorow e 22 centów.
K raw aty (kokardy) czarne jed w ab n e  od i 9 centów  wyżej.

kolorow e we wszystkich fasonach od ,25 ct. wyżej. 
Szelki w różnych gatunkach  od 34 centów  wyżej.

i n a  s z y j ę ,  R ę k a w i c z k i ,  ----------- ------------ --- — ,—
584 3 7

Stukajcie
S W iwat! ta k  drukujemy

Podarunków?N ie sp o d z ie w a n y ch  
G w ia zd k o w y ch  i N o w o ro czn y ch
K upcie % czcionek kauczukow ych złożoną drukarnię, której w ła śc ic ie l "bodzie

I’ sam odzielnym  drukarzem . Druki ja k :  karty w izytow e, adresowe i zapra
szające, zawiadom ienia w szelk ie są w jednej oliw ili "wykonane. Prawdziwie 
praktyczny podarunek sprawiający tak m łodym  jav  i starszym  w iole przy
jem ności. —  Cena kompletnej drukarni ze w szystkiem i przybonuai: 

z  czc io n ek  z lr . I z czc io n ek  zir.

*>5 • • — *50 ^ 8  - ^'40 Bardżó’ eleganckie  pieczęcie  agar
90 « • — '70 j 8 H  . , W to we z pięknym  monogramem

127 . . 1 — 4G8 . . 8  60 a  złr. 1 50 , 2*— , 3*50. Hączka na-
140 . . 1*20 640 . 5 — pełniona atram entem  wraz ze zło-
211 . . 2'—  ( 800 . . 6" tem  14 kar. piórem, raz napełnio-

nionem  może na k ilk a  tygodni w ystarczyć do pisania, za sztukę. 2 złr. 50 c t. 
E legancka portm onetka ze czterem a przegródkami i z  wyj mów ?ć się  dającym  

stem plem  złr. 2*—. Sam  farbujący się  kauczukowy stemi-e! z trzem a rządkami 
I S I- 3 W  Q  f i  iako p ieknie niklow ana rączka do piorą z ołówkiem i pieczątką do lakowania  J. L L  W 11 za szta^e g0 ct
Wiedeń,!. fldlergasse 24. Filia: odessą, (̂ sy.«) Kanatuaja 12.

(T e le fo n  12179) Z aatfpoy poszu k iw an i.—  N iestosow n a przyjmuje napow rót —  Cenniki darmo

HA GW IAZDKĘ

M a  z b l i ż a j ą c e  i f ®

P o r t e r
p o l e c u .

z d ro w o tn y
n ie z ró w n a n y  w sm a k u ,

z n a k o m i t e

PIWO MAEGOWE i EESPOET
w  i  I m i l ó S J s M C b .

Browar w Tenczynku,
s t a c j a  K r z e s z o w i c e .

R e p r e z e n t a c y a  w  K r a k o w i e ,  u i .  B r a c k a  El.
T elefon  4 6 2 . i-tf--

p o l e c a  o  2 0 %  t a n i e j

5S0 2 6

Z powodu wielkiego zapasu pierwszorzędny i najtańszy,
doborowy wybo'r zaopatrzony skład zegarków genewskich, " 

Wyrobów złotych i srebrnych:
8 łyżeczek srebrnych do -kawy w eleganckies etui tylko lO złr. 
Pierścionki w 6-cio i 14 karatowem złocie odznaczające się gustownem 

i eleganckiem wykonaniem od 2 złr.
Broszki, agrafki, kolczyki, bransoletki,
Łańcuszki długie i dewizki, kolie na szyje,

Spinki do gorsu i mankietów, papierośnice tulskie srebrne, 
Wyroby srebrne., patryotyczne z Kościuszką, orzełk. i pogonią, 

„Omega" Hoskopf Patent, znakomite zegarki ankrowe, 
precezyjnie regulowane,

Wspaniałe budziki w szafkach z drzewa i niklu,
Słynnej fabryki „Junghans11 wszystko po bajeczaie nisk. cenach, 
Wszystkie wyroby ze złota i srebra są przez c, k. urząd 

probierczy cechowane.

Kraków, Floryańska 4 1
wejście tylko '"od frontu,

( d o m  ś .  p .  j ^ C I s t r z a .  i2vCs,tej3s:I.)
Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  n a t y c h m i a s t  z a ł a t w i a .

I G N A C Y  J  U  E R

n n M M 3 m K X M x m m M X K M x $ m  *  * k k x  
U  . . .  M
« |  Z a leco n a  przez T o w arzy stw o  le k a rsk ie  k rak o w sk ie  Szczawa y  

a lk a liczn o -so d o w a, z a w ie ra jąc a  części sk ła d o w e  chem iczne, ja k

Najstosowniejsze podarki lowiroczoe i na GWIAZDKĄ!

w y ro b u  naszego , pod  k o n tro lą  K om isyi p rzem ysłow ej T o w a
r z y s t w a  lek arsk ieg o , u ż y w a n ą  b y w a w  zgadze , k u rczach  i p rze 

w lek ły ch  k a ta ra c h  ż o łą d k a  z dobrym  sku tk iem . 
m r  C e n a  t2aas*3 łi w  K r a k o w i e  1 5  e t .

141 Do nabycia  w ap tekach  i drogueryach.

S k ła d  d la  L w o w a w  a p tec e  J .  W e w i ó r s k i e g O .

K. RŻĄCA i CHSVS U RS KS w KRAKOWIE,
w łaściciel fahrvki w ód m ineralnych.

^  55
i i
g *  »  N  PT
H : — E  r '

n a  p row incy i lis tow nie.

Wykłady z pojsti. podw ój. Bu- 
chaiteryi rac h u n k o w o śc i p a ń s t
wowe] ogólnej tudz ież  ko res- 
pondency i h an d lo w e j, w języku 
polskim i niemieckim, kaligrafii, 
s tenog rafii, za cenę p rzy s tę p n ą , | 
udziela w najkrótszym czasie

Henryk G-ottlieb
Egzaminowany ru tynow any rachm istrz

w KRAKOWIE, c |
przy ul. Dietlowskiej I. 68, II. p iętro. g

N o w o ś ć !

Kieszonkowa lampka aoetflowa.

m Ę M h  T —do oswie

frais

§gr NAJWIĘKSZY m m  3 5
Kart (Ilustrowanych krajowych jakotei 
r<Siiiyi-iv oowinszo^oń np imieniny., Płowy 
fSok itd. co dzień nowości, o 30°/u taniej

jak w szęd z ied o stać  m ożna u

Adolfa Duckera w Krakowie, |
ul Óietlowsicii Nr. 69 (przystanek kolei 
abslctr ) ,SjirztM:ąż hnrtowiifi i częściowa'.’" 
Wysyłka i '1' 5 kor.

*

W ygodna' do hoszerii.* 
kieszem. z " ie lk iem  

in  ś w ia - y e n i .  
ietiania 

„  nyćh miejsc, schodów , 
piwnic. itd praktyczna 

, tr\vaia i tania.
Cena za sztukę przy 

f  poprzednim  przesłaniu
iW iiied.iy i kor. 20 h. 1 *  nowym  i rozszerzonym 37. nakładzie—

•Oo nabyc ia  przez każdą księgarn ię 
DZIEŁO radcy med. Dra K ilera — wyszło

50 al. więcej
3 sztuki kosztują 3 kar., 6 szt. kosztuje 

5 kor. bez porta, w-syła
iynaz Kann, Wien, il. Liliantininngasse 17.

0 ROZSTROiU SYSTEWSU 
NERWOWEGO i SEXUALNEGO

jakoteż o Ie<*.<«tiiu tychże.
. Z am ów ienia.!j|kutecznia za oailesłanień  

l  k o r .  2 0  h a l .  w 3 n ia r k i i c h  

2 7  C u r t ; F ioSm r B r u ń s z w lk .
mmUjftm

^  y ' V o '

Bogato illustrowane 
polskie

C a s i s i i k i
w ysyła n a  żądan ie  

d arm o .

w  ST£  *5 N ^(15 o  co <  __
a q  ^  r - ł - ^  Ca2
O  £3 CD ui

(JQ O  3  
33 „  P  ft)

c  jS. o  jo^  <Ł-'«
ter ro ?  <  ^  
CJ XS ^  B3

S i A  Ś W I Ę T A !
Karty artystyczne z życzeniami 

| wesołydi świąt i Nowego Roku
i n ajnow sze pOlSCS sp rze d aż  w y d a - 
| w n ictw a iilustroW anych k a r t  po

cztow ych „Polonia",
50 kart illnstrowariych I złr. 

przy odbiorze ioo sztuk bezpłat
nie cztery platynotyple z S ądu
rozjem czego przy  M orskiem Oku. 

Przesyła za pobran iem

A. F r o m e r ,  K r a k ó w
Plac Franciszkański.

Paryż 1900.
s - i
a
C3a
0
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3STaj-CT7-ię]śsz;a, n a g r o d a  

. P0“ M  n a

G rand Prix.

ORT&IIALIE SHfrERA 
MASZYNY DO SZYCiA i DO UŻYTKU OOflOWEGO. | | t

Ł atw e w użyciu. — W ielka trwałość':. — W ielostronne zastosow anie . t f u

Sezplatne kursa w wszystkich technikach haftu artystycznego. @ g> @ © I #  <W
yfulki wybór róźnokolorowanego jedwabiu. — filektromotory do maszyn do szycia. 3

SINGER Co. Tow. akc. maszyn do szyciaC IE S Z Y N  1902. 
S r e b r n y  P a ils tw o w y  

m e d a l. P ie r w s z a  p ań -  
s tw o w a  n a g r o d a .

K R A K Ó W
u l.  S z p ita ln a  1. 40 (n a p r z ec iw  tea tr u  m ie jsk ie g o .

W E L S  1902 
(G ó rn a  A u stry ą )  

D u ży  z lo t y  m ed aL

CS

CJ

F I L I E :  w  T a r n o w i e ,  u l ic a  K r a k o w sk a  1. 4 /6  —- w  N o w y m  S ą c z u ,  u lic a  J a g ie l lo ń s k a .

( J u f A ł i a  I Wszelkie maszyny do szycia, sprzedawana pod nazwą „Singera* w innych składach, sa wyrabiane 
i )  '  na sposób jednego z naszych dawniejszych systemów—maszyny te nip, maja atoli nic 'Wspólnego'

■i naszymi wyrobami, nie dorównują one ani pod wzgiędem konstrukcji, działalności, jak i trwałości waińowśW *•’ 
JUf mu systemu naszych familijnych maszyn.

I h fo f
U

Pozostały zapas, zjednocz, fabryk koców
niani sprzedać za po łow ę c e n i. —
f'uiut a,m przeto g rube, t rw a łe ' n iep rze 

m akalne

Z I M O W E  D E R K I  na K O N I E

wybornej jakości, 
ciepłe, w^ppiste i 
miękkie,z kolo.row. 
szlakami, dające 
się użyć także jako 

koce do spania, a przytem bajecznie tanie. 
Gatunek A koce dia robotników, brązowe 
z kolor, szlakami 145X190. dobra jakość, 
po 4 kor.. Gatunek B. seare, fiakierskie 
derk i, z cżerwoiiemi i żółl.emi paskami, 
145X*80 bardzo dobra jakość, po 5 kor., 
Gatunek C. podwójne wełniane dworskie 
derki, szare z żółtemi szlakami, 2 gatunki, 
150X200 najlepsza jakość po kor. 7 50. 
Gatunek D. koce dia brew arników  i gór
ników, Szare z niebiesk szlakami, 140X190 
bardzo dobra jakość po 9 kor. Gatunek E. 
pierwszej jakości, czarne koce omnibusowe 
155X120 wspaniałe, trwałe koce, pQ kor. 
9 50. •— ,Wysyłka za zaliczką. — Niesto

sowne wymienia bez trudności.

M a* .  BUHDBAKIN
K orespondencya polska. 1 6

j ^tron S ch w a d z |
|w  Krakowie, u l Krakowska 241

po leca sw ój sk ład  

H U R T O W N Y  i CZĘŚC IO W Y  |  
spirytusu i ś liw ow icy . W ódki, li
kiery  i nalew ki ow ocow e. P ra w 
dziw y Rum Jamaica i Cuba. Wódki 
izdebnickie po cenach  fabrycznych . 
Altvater, koniak w ęgierski i f ra n 
cuski firn y Martę!, śliwowica  

s ta ra  w  różnych  rocznikach. 
Wódki zd ro w o tn e  Dra J a n a  Z dunią . 

C. k. k o ncesyonow ana sp rzedaż 
sp iry tu su  (dena t.) do palen ia .:

CENY NADER UMIARKOWANE.

E P IL E P S Y A ,
kto na wielką chorobę, kurcze i inne 
nerwowe przypadłości cierpi niech zażąda 
iroszurki a otrzyma ją darmo i opłatnie

przez Aptekę pod Łabędziem w Frankfurcie a. M.


